wychodzi we wtorek, czwartek i 
dE. Co sobote dolaczony jest 
'usz Rozmaitości, pisma ku 
pożytkowi i zabawie. Prenume- 
Ma Gazety 2 Dodathiem i Rozma- 
tościami na kwartal, dła odbiera- 
dE i w samym Lwọwje 4 zr. 
5 T., na pocztamcie lwowskim 
20.12 kr na wszelkich innych 
Pocziawtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Tenumerata pólroczna wynosi 
a razy tyle co kwartalna. 


Wtorek 


KOSER 


Dodatek do Gazety Lwowskiej, 
obejmuje doniesienia {urzedowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku placi sie od wićrsza w pół 
kolumnie ( drukiem garmont ) za 
pirwszy raz 3 kr., a za każdy 
nastepujacy raz tylho po 3 3ye kr. 
mon. konw. Za większe litery plael 
sie wedle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety TUwodskidj 
przyjmuje tylko frankowane listy. 
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Fszegiąd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Stany Z jednocz. 
Ameryki północnćj. 
iszpanija: W Barcelonie nie zaszło jeszcze 
nic stanowczego. — W Madrycie zanosiło 
się na nowy spisek. t 


Anglija: Wielki Książę Rossyjski Michał w 


Londynie. — Proklamacyja Królowój prze- 
ciw Jiebękaitom. — Ciagła agitacyja O'Con- 
nelle. Š } 

Francyja: Powrót księcia Nemours do Pa- 
ryża. — Domniemany powód odwidzin Kró- 
lowój Wiktoryi w zamku Ea. 

Holaadyja: Głosowanie na budżet. 

Belgija: Odjazd Króla Belgów do Paryża. 
zwajcaryja. 9 

“rusys: Jeszcze słów kilka o strzale w Pozna- 
niu. — Książę Bordeaux odjechał do Anglii. 
ossyja: Kollatorom kościołów rzymsko-ka- 
tolickich odebrane prawo prezenty. 

Grecyja: Pićrwsze czynności nowego mini- 
steryjum. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe t przemysłowe : Z Dobro- 
mila. — Z Ołomuńca. — Z Wrocławia. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Stany Zjednoczone Ameryki 
pólnoenćj. 


`~ Z Nowego Jorku dnia 43. września. 
Wszelkie polityczne stronnictwa w tym kraju 
zajmują sig teraz wyborami w rozmaitych pań- 
stwąch, i tém domniemaniem , Że ztad wkrót- 
Ce wybór prezydenta nastąpi. Wiadome do- 
tychczas rezultaty wypadły na korzyść whi- 
Bowskiego kandydata pana Clay, ale te re- 
zultąty sa więcćj pozorne niż rzeczywiste, gdyż 
iczbowa przewaga znajduje się na stronie par- 
tyi demokratycznćj, i jasna jest rzecza, że 
akowa ostateczny tryjumf odniesie, skoro obie 


A A 


partyje, które teraz między panów Van Bu- 
rena i Calhoun sa podziclone, pod spól- 
ną chorągiew się połączą. “ 


Rkiszpani fa. 


Z Madrytu dnia 27. wrześnią. Okazalo 
się teraz, że dnia 28. przy wyleceniu mły- 
bu prochowcego w powietrze, poszło z dymem 
70,000 ładunków karabivowych , 4000 nabojów 
armatnich, 800 napełnionych granatów, 40,000 
zapałów od bomb i 125 celnarów prochu. Utra- 
cili przy tém Życie 1 oficer ariyleryi, 4 arty- 
lerzysta i pięć innych osób. Przyczyna tego 
wybuchu dotychczas jeszcze nie jest udowo- 
dniona. Powiadają, że w artyleryjnych kosza- 
rach rozwięzanćj milicyi varodowćj , które te- 
raz linijową arlyleryja osadzono, gdy teraźniej- 
szy rząd kazał wszystek proch uprzatnąć z mia- 
sta, pozostał jeszcze znaczny zasób prochu u- 
kryty, a spiskowi zamierzyli podpalić go. 

Liczba wojska znajdującego się w Madrycie 
i w okolicach przyległych wynosi 42,000 ludzi. 

Podług dzieńników barcelońskich A m ctt- 
łer stoi w Arenys de Mar, gdzie się już 
znaczne posiłki z nim połączyły, tak, iż wkrót- 
ce spodzićwa się mieć pod swemi rozkazami 
6000 ludzi. Przeciwnie zaś podług wiarygo- 
dniejszych doniesień dzieńnika Phare des Py- 
rónóes pułkownik Amettler od czasu swój 
porażki pod San Andres del Palomar, znaj- 
duje się w Geronie, którą dnia 28. jeszcze 
nie był opuścił, i gdzie z poblizkich okolic, 
a szczególnićj z Ampurdan posiłki do siebie 
ściagnać się stara. 

Północne prowincyje są ciagle spokojne, ale 
między stojąacóm tamże wojskiem zaczynaja się 
pojawiać podejrzane symptomata. I tak w San 
Sebastian dymisyjonowano Sześciu oficórów a: 
siedmiu podoficćrów schwytano i jako wię- 
źniów do Witoryi poslano. W Tolozie tegoż 
ostatniego środka użyto przeciw szesnastu. o- 
ficórom. 
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Ostatniemi dniami wyszły nowe pronuncy- 
jamenta w Zafra, Merida tudzież w innych 

omniejszych miastach. Atoli w wielu najwa- 
zniejszych miastach krajowych, a mianowicie 
w Sewili, Kartagenie i Murcyi pojawia się 
bardzo groźny stan umysłu, który dla publicz- 
ue50 „porządku wielkićm niebezpieczeństwem 
zagraża. 

Moniteur z dnia 2. października zawićra na- 
stępujące telegraficzne depesze z Hiszpanii: 
»Bajona dnia 30. września. Dnia 27go 
skład rzeczy w Saragossie był jeszcze niezmie- 
niony; powstańcy zaczęli pomiędzy sobą być 
niezgodni; jenerał Canedo objął dowództwo. 
Blokada jest bardzo ścisła; miastu zbywa na 
żywności; junta każe składać kontrybucyję nad- 
zwyczajną. — Madryt d. 26. września w wie- 
czór był spokojny ; jednakże poprzednićj nocy 
odbywano nowe uwięzienia. — W Andaluzyi i 
Galicyi panuje nieprzerwana spokojność. — 
Dekretem z dnia 26. września Prim został 
polnym marszałkiem mianowany.“ — Per pi- 
gnan dnia 4, października. Cztérdzie- 
stu powstaúców pojawiło się dnia 28. września 
przed Puycerdaąa z rozkazem od janty w Gero- 
nie, aby im z publicznych kas dano pienią- 
dze i karabinijerów do Gerony poslano- Gu- 
bernator odmówił temu żądaniu i zagroził po- 
wstańcom , Że jeźłi się dalój pomknąć poważą, 
tedy do nich ognia dać każe; na tę odezwę 
cofnęli się powstańcy.< 

Moniteur z dnia 3. października nie zawićra 
Zadnych telegraficznych wiadomości z Hiszpanii. 

Z nadesłanych zwyczajną droga wiadomości 
z Barcelony po dzień 26. września, nie mo- 
żna się było spodziówać blizkiego utłumienia 
iusurekcyi. Junta nie przestaje wydawać roz- 
porządzeń terorystycznych; dzieńnik republi- 
kański VUnion żąda nie tylko dóbr lecz na- 
wet krwi arystokratów, tych „piekielnych 
ajentów tyranii.« W Barcelonie odkryto tak- 
że spisek przeciw juncie, w skutek tego 
wydano bardzo ostre dekreta przeciw »nie- 
przyjaciołom wolności. 

Monileur z dnia 4. października zawićra na- 
stępujące telegraficzne wiadomości z Madrytu 
pod dniem 4. października: Deputowanymi 
w Madrycie obrano: pp: Cortina, Arrana, 
Cantero, Morenno, Montalvan, Marti- 
nez de ła Rosa i Gonzales Bravo. — 
Zastępcami: pp. Casa-Irujo, Medialdea, 
Sartorius i Las Navas. — Powyżćj wy- 
mienieni deputowani i zastępcy, jak czyni u- 
wagę Journal des Debats, należa wszyscy do 
umiarkowano-konstytucyjnój, tak zwanćj par- 
tyi parlamentowćj, tak, iż pomimo wszel- 


kich niepomyślnych aspektów, rząd nakoniec 
odniósł korzyść na tych wyborach. 

Pod dniem 25. września donoszą o ważnóm 
rozporządzeniu w Madrycie. Rząd tymczasowy 
przekonał się, że konieczna potrzeba wymaga 
pomyślóć nareszcie o ścisłóm wykonaniu gas 
wartój dnia 31. sierpnia 1839 między Espa" 
terem i Marotem konwencyi w Bergarze: 
W pomienionój konwencyi zastrzeżono, że er 
listowscy oficćrowie swoje stopnie ok 
mają. Rejent obchodził tę konwencyję prze: 
kilka lat wszełkiemi środkami i wybiega = 
Od czasu ostatnićj zmiany przyjęto już kilku 
amnestyjonowanych oficérów karlistowskich do 
wojska. Ale dnia 24. września ogłoszono org 
maloy dekret w Gacela, mocą którego wszyst- 
kim byłym oficérom armii karlistowskićj Po” 
sady, stopnie i dckoracyje, których byli po” 
zbawieni, znowu przywrócono. Tacy oficéro- 
wie aż do czasu wstąpienia stanowczo do ar" 
mii, otrzymują trzy piąte części swojćj płacy 
na miejscu, w któróm się znajdują. Rozp” 
rządzenie to, na które dzieńniki esparterow” 
skie jak najmocnićj powstaja, zostało wywo” 
łane przez dobitne przedstawienie jenerała M a- 
roto. Zapewniają, iż znaczna liczba oficć- 
rów karlistowskich utworzyła między sobą jun* 
tę, dla podania swoich sprawiedliwych rekla- 
macyj do rządu. Oświadczyli oni, že nie my- 
śla podnosić choręgwi rokoszu; ale jeżeli rzad 
odmówi im przynaleźnego prawa, tedy poda- 
dzą się do dymisyi, aby wtedy byli wolnymi 
działać podług swego sumienia. Poniewaź po” 
mienieni oficórowie są po największćj część” 
z prowincyj baskijskich, gdzie o kwestyi fue- 
rosów znowu żywą wszczęto mowę, więc rzą 
uznał za rzecz przyzwoitą zapobiedz skutkom 
takowego postanowienia, i dla tego pomieDio” 
nym oficérom szeregi wojska otworzył. A 

Listy z Madrytu pod dniem 26. września 
donosza : »Przeszłój nocy jeneralna komer = 
kazała znowu wojsku z koszar wyruszyć. c 
nerał Concha stanął na placu Puerta del Sol: 
podczas gdy jenerał Narvaez przeciągał prze” 
niektóre dzielnice miasta. Rząd otrzyma z 
niesienie, iż dziś rano ma wybuchnać powsta- 
nie. Powiadają, iż spiskowi mieli zamiar o- 
panować niektóre kościoły i na trwogę ude- 
rzyć w dzwony. W równym czasie na zup” 
nie przeciwnych punktach miasta miał DIE 
ogień podłożony. Niespracowaną czujDość ć 
powiodło się dotychczas władzom udaremo! 
wszystkie plany centralistów. Uwig” 
ziono kilka osób. Dziś toczą się rozmowy © 
niebezpieczeństwie, którego Madryt znowu 
szczęśliwie uszedł. Służba załogi jest nader 
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uciążliwa; wojsko musi dzień i noc być goto- 
we do wyruszenia. Espectador okazuje się być 
bardzo rozgniewany na jenerała Narvaez; 
jestto dowód, Że jenerał ten jest cierniem 
W oku Ksparterystów. 


Wielka Brytanija i Frlandyja. 


Z Londynu dnia 3. października. 
Królowa Jéj Mość odbyła wczoraj w Windsor 
radę gabinetową , na którćj się prócz mini- 
Strów także książę Albert znajdował. Na tćj 
radzie uchwalono odezwę KA względem roz- 
ruchów w Walii, równie jak i odroczenie par- 
lamentu z dnia 49. października aż do listopada. 

Przedwczoraj przybył tu Jego Cesarzowiczow- 
ska Mość Michał Wielki Książę rossyjski, 
Baron Brun now iczłonkowie ambasady ros- 
ayjskićj przyjmowali go w Blackwall i odprowa- 
dzili do hotelu Miwarta. Królowa zaprosiła 
Wielkiego Księcia zaraz po jego przybyciu do 
Windsoru, gdzie na jego przyjęcie poczyniono 
świetne przygotowania, dokad dzisiaj pomie- 
niony Wielki Książę się udał. Ma tam być 
Wyprawionych kilka festynów, a między innemi 
parada pułków, które tamże załogą stoją. 
dnia 4. października. Jego Cesa- 
rzowiczowska Mość Michał Wielki Hsiążę 
Tossyjski udał się wczoraj w towarzystwie ros- 
Byjskiego ministra barona Brunnow, księcia 
Dołgorukiego, jenerała Tołstoja iin- 
nych znakomitych osób swego orszaku do 
Windsoru, gdzie był z wielkiśćm odznaczeniem 
przyjęty. Msiążę Albert powitał Wielkiego 

sięcia na wstępie do zamku i zaprowadził go 
do wielkićj posłuchalnćj sali Królowćj. „Pod 
wieczór wyprawiono w gmachu Waterloo wielką 
ucztę, na którćj się także książę W elling- 
ton iSir Robert Peel znajdowali. 

Gacetta z dnia dzisiejszego zawióra uchwaloną 
wczoraj na radzie prywatnej w Windsor pro- 

lamacyję Królowćj przeciw Rebekaitom w Wa- 
i. Rząd wzywa wnićj wszystkich wiernych 
poddanych . sędziów pokoju, szeryfów i pod- 
Szeryfów , równie jak w ogólności wszystkich 
tywilnych urzędników państwa, aby dla zabez- 
pieczenia pokoju pomocy swój użyczali, i przy- 
Tzeka nagrodę 500 funt. szt. temu, kto do od- 
irycia podpalacza lub burzyciela pokoju nara- 
żającego na niebezpieczeństwo osobę i własność 
JEJ wten sposób się przyczyni, że takowego 
Przed sąd stawić będzia można. Za doniesie- 
nie o innych bezprawiach zaś ustanowiono na- 
Brode 50 funtów szterlingów. Skuteczność téj 
odezwy ogranicza się na trzy hrabstwa: Pem- 
ają” Rardigan i Karmarthen w Południowój 

alii. 


W gazecie Times czytamy: Prywatna kore- 
spondencyja nasza z Erywanu donosi nam wa» 
żną wiadomość o zejściu z tego świata firóla 
Heratu, Kam rama Szacha, którego tron 
przywłaszczył sobie jeden zjego wezyrów, Tar 
Mahomet Khan, wypędziwszy synów tego 
ostatniego Hróla z kraju. Pomieniony przy” 
właszczyciel tronu, został przez perskiego Sza- 
cha, któremu się oddał pod opiekę , Królem 
Heratu uznany. 


Franucyja. 


'Z Paryża dnia A. października. 
Książę i księżna Nemours przybyli wczoraj 
z Lugdunu do zamku St. Cloud. Onegdaj za- 
częto zwijać obóz pod Lugdunem. Dwór zdaje 
się bardzićj być zadowolony rezultatem podróży 
księcia i księżnój Nemours do Lugdunu, 
niż wypadkiem ich podróży do departamentów 
zachodnich. Ludność lugduńska miała bardzo 
serdecznie przyjmować tego księcia. Jego Kró- 
lewiczowska Mość przed odjazdem swoim z Lu- 
gdunu, przesłał do burmistrza 40,000 franków 
dla ubogich. 

Finansy hiszpańskie maja być w tak złym 
stanie, Że ministeryjum Lopeza nie może 
już dostać pieniędzy na utrzymanie dworu Kró- 
lowój Izabeli. Słychać, że Królowa Kry- 
styna zasila swoją córkę pieniędzmi od czasu 
upadku Espartera. 

Znaczna liczba członków izby parów i depu- 
towanych, literatów i filhelenów dała wczoraj 
dnia 3. października dla greckiego ambasado- 
ra przy tutejszym dworze, jenerała dywizyi 
Koletti, świetną ucztę. Prezydent, p. Jul- 
lien miał po skończonćj uczcie mowę, w któ- 
rój zasługi pana KMoletti z zapałem wy- 
szczególniał. 

Ostatnie telegraficzne depesze z Hiszpanii o 
wyborach kortezów, przyniosły dla Królowćj 
Maryi Krystyny wiełkie uspokojenie. Sądzą 
także powszechnie, że powstańcy w Barcelonie 
i Saragosie zaczynają tracić odwagę, i Że rząd 
centralny madremi środkami łatwoby ich teraz 
mógł pozyskać. Ale na nieszczęście zbywa 
tamtejszemu gabinetowi zupełnie na kapita- 
łach, a Że część wojska od czasu obalenia 
Espartera, dotychczas żadnego żołdu nie o- 
trzymała, przeto obawiają się powstania wojska. 

Część funduszów, które w tym roku zezwo- 
lono na opędzenie uroczystości lipcowych, u- 
Żyto tym razem na dobroczynne zamiary. Około 
pięćdziesięciu ojców dzieciom, którzy dla o- 
gółowego długu 60,000 franków niewinnie sie- 
działo w więzieniu, uwolniono temi fundusza- 
mi z więzienia. 
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Jak teraz opowiadają, powodem do odwidzin 
Hrólowój Wiktoryi wzamku Eau była księ- 
Zna Klementyna, która podczas swego po- 
bytu w Anglii zniewoliła sobie serce młodej 
Królowój angielskićj. vMoże Cię odwidzę ksie- 
Żnos, rzekła Królowa Wielkićj Brytanii, gdy 
nadobna nowo-zaślubioria z nią sie Żegnała. 
Byłato przyjemność, o która młode, hoże dwie 
przyjaciółki się umówiły. Za powrotem księ- 
znćj Klementyny posłał Ludwik Fi- 
łip natychmiast swoich obudwóch królewi- 
czów (Joinville i Aumale) do Londynu, ażeby 
Hrólowę Wiktoryję formalnie do Eu zapro- 
sili; ztad wyniknał ich krótki na zła stronę 
przez różne dzienniki - tłumaczony pobyt w Sto- 
licy angielskićj, który nie miał innego zamiaru. 
Wkrótce potóm wylądowała Królowa w Ereport. 
Król nie miał wcale plava przyjmować ją 
w Wersalu; nie było nawet o tém mowy; rzad- 
kie te odwidziny chciano zachować tylko dla 
siebie i swojćj familii; maiałato być w oczach 
Kuropy manifestacyja dla dynastyi lipcowój. 
W tóm zejścia sie nie zmierzano bynajmnićj 
do polityki. Królowa była bardzo zadowolona 
przyjęciem; cały sposób postępowania Lu- 
dwika Filipa sprawil na niéj najpomyśl- 
niejsze wrażenie; z książąt odznaczała najbar- 
dzićj księcia Joinviłla; o księżaćj O r łe- 
ańskićj rzekła: sŻal ściska serce widząc, 
jak ona ze łzami sie uśmićcha.« Przy odjeź- 
dzie swoim zostawiła Królowa dla służby zam- 
kowćj 1000 gwinejów. 

Namowę O'Connella naostatnićm zgro- 
madzeuiu repealistów w Dublinie, która od- 
powiedzićć miała na niektóre uwagi pisma 
Journal des Debats, a wtym samym czasie nie- 
tylko rząd francuzki ale nawet Ludwika 
Filipa mocno dotknęła, powstają z równa 
niechęcią wszystkie paryskie dzienniki, to jest 
tak pisma liberalne wszelkićj barwy jak i pi- 
sma minister:jalne. 

Tutejsze pisma zaledwie nadmieniaja o uczcie 
danćj na cześć Espartera w londynie, a 
to nawet te pisma, które na Rejenta i jego 
stronników najmocniej powstawały. Jedno z nich 
wspomina tylko, że ta uczta niczóm więcój 
nie była, jak tylko krotochwiła, a drugie, 
Że to była nawet od samych obowiązków go- 
ścianości niewymagana manifestacyja. Dzień- 
nik Constitucionnel pochwała mowę, którą 
Espartero mial podczas uczty, utrzymując, 
Że takowa okazuje dobry takt, i nie jest by- 
najmnićj atożena do zachęcenia jakowćj fek- 
cyi w Hiszpanii. 

Wielka jesienna wyprawa w Algieryi wyru- 
szyć miała dnia 28. lub 29. września z Miliany 
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we dwóch kolumnach, jedna pod jenerałem 
Bugeaud, adruga pod jenerałem Reveux: 
cała konnicę ściagnięło pod jenerałem Korte 
na brzegach Szelifu, by ztamtąd według po” 
trzeby operować. Głównym zamiarem tej 
wyprawy jest organizacyja plemion w N h 
Warenseris, utwierdzenie władzy mianowanyc 

przez Francyje naczelników, i dokładniejsze 
niektórych plemion podbicie. Stojące do dy- 
spozycyi wo,sko w obozie pod Tenied al 
ma w potrzebnym razie wspićrać konnicę: - e 
srodki przezorności dowodzą , że się spodzie- 
wano natarcia ze strony Abd-el-Kadera- 


Holandyja. 


Z Hagi pod dniem 2. pażdziernika donoszą: 
Dziesięć rozdziałów budžetu wydatków zajmujć 
teraz całą uwagę izby niŻszój, Większa część 
mowców przestraszyła się, że rząd przedkłada 
wydatki, zanim jeszcze wić, jakiemi podatkam 
mają być takowe pokryte. Jakoż wielu z nic. 
odwołuje się do przejrzenia ustawy zasadpiczeji 
atoli z drugićj strony zdaje się nam, że jeszcze 
nie nadeszła stosowna chwila do zajęciasię t% 
wielka itradna pracą. Zamyślają powszechnie 
najpićrw uporządkować finanse, podają się tej 
nadziei, iż rzad wkrótce zaproponuje zmiaaę 
w ustawie zasadniczćj, którćj od roku 1840. 
jeszcze całkiem nie przejrzano. 

Obrady nad piórwszym rozdziałem budžetu 
trwały przez dni cztóry, pomimo ustawy za- 
sadniczój , która wydatki dla królewskiego domu 
na 1,200,000 zł. ustanawia. Atoli dłagie rozprawy 
te wywołały kwestyje, jak można przedkładać 
budżet nie przedłożywszy oraz środków na po" 
krycie go, równie jak i kwestyję o mnićj więcej) 
naglącćj potrzebie przejrzenia ustawy zasadni- 
czój. Wiela oświadczyło swoje ubolewanie, ze 
odrzucono ustawę przemieniającą, a przez to 
wtracono finanse w taki kłopot. Nareszcie 
piérwszy rozdział przyjęto 32 głosami przeciw 
24, drugi zaś, który się wydatków dla wysokich 
kolegijów krajowych i gabinetu Króla dotyczy» 
odrzucono 33 głosami przeciw 28. 1 

Na posiedzeniu izby niższćj Stanów jenera“ 
nych dnia 8go naradzano się daléj nad trze- 
cim rozdziałem budżetu dla dopartamenii 
spraw zagranicznych. Po długich debatac 8 
przyjeto takowy 34 głosami przeciw 19. Eh 
tém przystąpiono do czwartego rozdziału , © 
departamentu sądu sprawiedliwości, na który 
również 36 głosami przeciw 49 głosowano. 3 
Na posiedzeniu wieczorném rozpoczęto obra y 
nad piatym rozdziałem dla spraw wewnętr” 
nych. Po Żywych debatach przyjęto takowy 
30 głosami przeciw 25. 
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Papióry holenderskie cokolwiek spadły. Lud 
zostaje w niejakim rodzaju trwogi i przewiduje; 
że wkrótce finansowa katastrofa nastąpi, jeźli 


izbie drugićj zabraknie na -madrości, jak jéj- 


winnym czasie na stałości zabrało. a3 
wub < A 

- 4 Beigija. mM: 

Z Bruxel? dnia 5. października: 
Król i Królowa odjechali wczoraj rano oso- 
bnym taborem południową koleją żelazńą w 
odwidziny:do swoich dostojnych krewnych do 
Paryża. Dziś w wieczór zamyślają odbyć no- 
cleg w Compiègne. mas sałaty aiaała 


| mm 


JE. $ Hes gu" i ERa 
- Bzwwajcniy, jade jeri bni 

Z Luzany dnia 28. września.” Od 
czasu odjazdu Weitlinga z Wewej, gdzie 
tenże pisał i sam drukował swoje- dziełko pod 
nazwą: Młoda jeneracyja tudzież Rękojmia wot- 
ności, znacznie utracił komunizm na swćj mocy 
w naszych okolicach nadbrzeżnych. Prawda, 
Że takowy oddycha jeszcze -w mniejszyeh i więk- 
szych tówarzystwach młodych * niemieckich -i 
szwajcarskich rzemieślników ; którzy się w na- 
szych nadmorskich: miastach: znajdują, ale już 
utracił swoję siłę, zwłaszcza od czasu, jak się 
w Luzanie pod wpływem , dozotem i opieką 
znakomitych obywateli tegoż midsta zawiązało 
dla tych młodych ladzi wyborne, niemieckie 
towarzystwo ukształcenia -z bardzo rozsądzemi 
przeciw radykalizmowi i komunizmowi zabez- 
pieczającemi statutami, i zupełnie: rozkrzewiać 
się zaczyna. Roózgałęzienie komunizmu w oko- 
licy tutejszćj z podobnemi socyjałnemi i komu- 
nistycznemi związkami w Paryżu, Touluzie, 
Marsylii, Lugdanie, Bononii, Ankonie, Rzy- 
mie, Neapola, Palermie'i t. d. jest teraz już 
faktycznie udowodnione, bo to, co w Paryżu 
przygotowywano i w tym ostatnim kraju isto- 
tnie wybuchło, trzeba uważać za spokre- 
wnione. | 

BPeussy. 

Z Berlina dnia 8go października. 
Jesteśmy spowodowani zbijać ma nowo niedo- 
kladne ogłoszenie zwanego wypadku, który w 
Poznania się wydarzył. Augsburgska Gazeta 
Powszechna donosi w swoim numerze 277. w 
artykule z pogranicza Polski pod dniem 87. 
września podług listów z Poznania, »że Cesarz 
Mikołaj wyprzedził swój orszak e ośm go- 

zin, a przeto Że nie był w cesarskim powo- 
zie, gdy zamach wykonano; że wszystkie strza- 
ły ugodziły w miejsce, które Cesarz zwykle 
w powozie zajmuje, i że adjutant Jego Ces. 
ości, który tamże siedział, został w nogę 


ugodzony i raniony.» — Wiadomość ta pocho* 
dzi bez watpienia z bardzo nieczystego źród- 
dła.r Najprzód nie może być mowa o strza- 
łach. Udowodniono, Że tylko jeden padt strzał, 
a to nie do cesarskiego powozu, lecz w po» 
bližu powozu, który za Cesarzem i jego świtą 
w kilka godzin późno w wieczór jechał i w 
którym się mie adjutańci lecz urzędnicy ce- 
sarskićj kaucelaryi znajdowali. Jak z pewnego 
Źródła wiedzićć możemy, i jak już o tém Po- 
wszechna augsburska gazela sama w numerze 
276, swym czytelnikom donosiła, nikt nie zo- 
stał przy. tóm raniony. Nawet cały ten wypa- 
dek jak się dotychczas! z badań okazuje , nie 
nqoże być jako zamach przedstawiony, gdyż 
dotychczas weale nieudowodniono , czy lekko- 
myślność , swawola lub zamysł do tego poje: 
dyńczego strzału:poyodem były. x 
».Msiażę': Bordeaux po odjeździe z Berlina, 
stanął dnia! 8.7 października w Hamburgu i 
miał dnia następnego wsiąść na statek parowy 
Hamhurg i odpłynać do Hull w Anglii. 


„y Rossyja. 


. Tygodnik Perersburski z dnia 3go paździer- 
nika r. b., zawióra następujacy rozkaz cesar» 
ski: W skutek doszłych do N. Pana wiadomości, 
że kolatorowie Kościołów rzymsko - katolickich 
czestokioć na proboszczów wybieraja księży nie 
mających należytych ku.temu przymiotów, a 
przez to stawią Lrudności dyjecezyalnym zarzą- 
dom,odpowiedzialoym za czynności podwładnego 
im duchowieństwa, JCM. w dniu 44. Czerwca b. 
r. raczył rozkazać: zostawić Zwierzchnościom 
dyjecezalnym, iżby z własnćj uwagi mianowały 
i uwalniały proboszczów ; zaś prawo służące 
kóllatorom do wybierania proboszczów i wyda- 
wania im świadectw, pod nazwaniem sPrezen- 
ty,s skasować. 


4 


Girceyjn. 

Z Paryża d.3. paź lz. donoszą: Dzisiejszą 
poczta z Konstantynopola otrzymałiśmy także 
wiadomości z Aten, które po dzień 49. wrze- 
śnia dochodzą, a przeto o dwa dni są nowsze, 
niż ostatnie, które tylko po dzień 47. siegaly. 
W ogóle stan Grecyi dotychczas jest dość spo- 
kojny. Król O tto wyjeżdża co dzień w otwar- 
tym powozie z Królową i księżniczką Olden- 
burska. Królewską parę przyjmuje wszędzie 
ludność z okrzykami radości. | 

Nowy gabinet Metexasa zajmujesię czyn- 
nie ułożeniem Kkonstytucyi, która wkrótce ma 
być przełożona mającemu się odbyć narodo- 
wemu zgromadzeniu. Ile dotąd o tém słychać, 
nowa konstytucyja ta ma być mieszanina z kon- 
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stytucyi angielskićj i wysp jońskich. Gabinet 
wydał rozkaz organizowania gwardyi narodowćj 
ateńskićj. Najwyższym komendantem jój mia- 
nowano pułkownika Makrijanni, dotych- 
czasowego prezydenta rady municypalnój ateń- 
skićj. Momendańci Dymitr Califronai 
Jan Costa będą pod jego rozkazami zosta- 
wać, Pomimo krytycznego położenia finansów, 
zeźwolił gabinet tymczasowie na kredyt 40,000 
drachm dla uprzednich przygotowań do uzbro- 
jenia milicyi narodowej. Pułkownik Hale r- 
gi, który w nocy z dnia 3. (45.) września tak 
ważną rolę odgrywał, został mianowany nadko- 
mendantem załogi stolicy, a pułkownik Mi- 
lios naczelnikiem Żandarmeryi. W polity- 
cznym i administracyjoym zarządzie zaszły li- 
czne promocyje i przeniesienia na inne posa- 
dy, jakoż zamiarem nowego ministeryjum jest 
stopniami przedsięwziąć stanowczą zmianę we 
wszystkich gałęziach urzędownictwa publi- 
cznego. 


KÓZ 
NOWINY. 


Zakład naukowy imienia Ossoliń- 
skich w dopeinieniu (. XIgo ustawy dodatko- 
wćj, odbył dnia 42. b. m. w gmacha biblio- 
tecznym o godzinie 1łtćj z rana uroczyste po- 
siedzenie, celem uczczenia pamięci Cesarza 
Franciszka I, piórwszego Protektora tego 
zakładu. Nader liczne grono słuchaczów napeł- 
niało salę, ozdobioną wizerunkiem ś. p. Cesa- 
sarza Franciszka w całój postawie, pęzla 
T ysiewicza; tudzież wizerunkiem niezgasłćj 
pamięci Ossolińskiego, pęzla Maszko- 
wskiego, nauczyciela przy tutejszćj szkole ry- 
sunków. Posiedzenie to zagaił p. Kłodziń- 
ski dyrektor tćjże biblioteki, odczytaniem mo- 
wy, w którćj wyraziwszy uczucia wdzięczności 
dla ś, p. Cesarza Franciszka, przeszedł do 
sprawozdania czynności zakładu, wykazał bo- 
gactwo literackie i fundusze tćj skarbnicy oj- 
czystćj, wymienił nazwiska szlachetnych pro- 
tektorów- obywateli, którzy to poojczyste źró- 
dlisko zasilać nie zaniedbuja , wspomniał o nie- 
płonnćj nadziei, że zakład Ossolińskich od- 
zyska znowu swoją drukarnię, a skończywszy 
sprawozdanie, odczytał Żywot zgasłego zawcze- 
ćnie Józefa Dunina Borkowskiego, skrć- 
ślony piórem Augusta Bielowskiego. Pa- 
miątka ta złożona ręką przyjaźni, na grobie 
przyjaciela, umieszczona będzie w Album dla 
pogorzelcow Rzeszowskich. — Po panu Kło- 
dzińskim odczytał p. Batowski rozprawę o 
manuskryptach tćjże biblioteki, przez co zło- 
Żył dowód wielkićj erudycyi, mozolnćj pracy 
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i szlachetnego zamiłowania w rzeczach ojczy 
stych. — Zakończył tę uroczystość kustosz bi- 
blioteki p. Szlachtowski rozprawka: jakie 
jest zadanie i cel sztuk pięknych, i starał się 
wykazać tę prawdę, acz z resztą w naszyci 
czasach deść znana: że naśladowanie natury 
nie jest głównem %adaniem sztuk pięknych. —— 
Wszyscy odeszli z tóm błogiem przekonaniem» 
że duch Ossolińskiego, który zamieszkał te 
mury, czuwać będzie nad ta ojczysta swiąty” 
nią; gminna wieść bowiem powiada: že duch 
zmarłego unosi się nad owóm miejscem, gdzie 
skarb wielki ukryty; a cóż może być więliszym 
skarbem dła Narodu, jak Żyjąca w księgach pa- 
mięć przodków Jego! Również unieśli słucha- 
cze z sobą tę nadzieję, że ten piękny zakład 
przy czynnćj gorliwości kuratora i jego namie- 
stnika, jakoteż przy troskliwóm staraniu dy- 
rektora i kustosza, odpowie szlachetnym za- 
miarom założyciela. 
wok w 

Towarzystwo muzyczne nie przestaje 
obeznawać nas ciągle z płodami mistrzów mu- 
zyki. Cwiczenia muzyczne są nam skazówką» 
która też godzina na postępowym zógarze na- 
szćj muzycznćj szkoły, iz chluba możemy po” 
wiedzićć że ta skazówka coraz dalćj pomyka- 
Mieliśmy tego dowód na ćwiczeniach muzy- 
cznych w sali po-redutowćj dnia 14. b. m. 
Pićrwszą symfoniję Mehula wykonano z taka 
dokładnością i wyrazistością w tempach , jakićj 
się po gorliwości dyrektora Dra. Piątko- 
wskiego i po uzdolnieniu współ grających spo- 
dziewać należało. Panna Bilińska uczennica 
tegoż towarzystwa odśpiewała romanzę z Lu- 
krecyi Borgia głosem miłym, giętkim W 
passażach, pewnym w akeentowaniu. Taż sa- 
ma piękne nadzieje rohujaca uczennica, odśpić- 
wała wraz z panem Ruffem duct z cztórech 
por roku, z towarzyszeniem orkiestry. Znana 
jest piękność tćj czarownćj kompozycyi, ma- 
lujacćj tajemnice natury w czterech przemia” 
nach roku. — W końcu odegrano pożegnawczy 
Koncert Haydena. Mistrzowska ta kompozy- 
cyja napisana ex tempore przez Haydena, Wy- 
konaniem swojóm zajęła mile publiczność. Mu- 
zyka z głośnego forte przechodziła w słabsze 
tony, rozmdlewała coraz bardzićj, w orkiestrze 
znikał jeden muzyk po drugim, gasząc światło na 
swoim pulpicie, aż w końcu został sam dyrek- 
tor, machając do taktu śród głuchej orkiestry, 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE: 
(Z korespondencyi prywatnej.) p 

Z Dobromila, dnia 8. pażdziernika. Nicu- 
stanne od kilku tygodni słoty, zatamowały wszel- 
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kie czynności w gospodarstwie polowóm, i tak 
owies jeszcze nie wszędzie uścignięto zebrać ; 
przydłuższe leżenie na pokosach, albo i w Ko- 
pach, zaszkodziło mu wiele. Posiewy ozime 
niepamiętnie się spóźniły; — w wielu miejscach 
Zyta jeszcze nie posiano; siów pszenicy w 
ogóle ledwie rozpoczęty; — w potrawach. ko- 
niczach, bardzo wiele szkody. — Zboże ma te- 
raz w naszćj okolicy taką cenę: korzec psze- 
nicy przeszłorocznćj 7 zr., Żyta czy to przeszło- 
rocznego czy tego-rocznego 4% zr., jęczmienia 
8 zr., owsa 1 zr. 54 kr. w. w. — W całćj oko- 
licy tutejszćj stajnie przepełnione są wołmi 
na wykarm; w Dobromilu na jarmarku ś. Mi- 
chała było więcćj kupujących niżeli sprzedają- 
cych; Kupowano prawie na wyścigi, rezumie 
się za wysokie ceny; — oby to tyłko na złe 
nie wyszło. — Chłopek z przezimowaniem do- 
bytku mnićj się biedzić będzie, bo ma w tym 
roku znacznie więcćj słomy niż w przeszłym. 

Wszedłszy na wzgórza, w wielu miejscach wi- 
dać z naszćj okolicy oddaloną od nas na sześć 
mil granicę węgierska; tam na wielu łanach 
owies się jeszcze zieleni. Słychać, iż w Wę- 
grzech słoty więcćj owsa uszkodziły niż u nas. 
Z wszystkiego wnosić można iż to ziarno bę- 
dzie w cenie. 

Drzewa owocowe, całkiem u nas w tym 
roku nie zrodziły. 


Z Ołomuńca.Targ na woły dnia 11. października. 
Przypędzili na targ: 1) Józef Ru- 
del, z Besarabii, 130 wołów; 2) Frańciszek 
Grzybczyk, z Besarabii, 114 krów ; 8) Frań- 
ciszek Grzybczyk, 140 krów; 4) Pinkas Trnaw- 
ka, z Sadagóry, 160 wołów; 5) Leib Fruch- 
lermanu, z Sadagóry, 127; 6) Łazarz Theodo- 
rowicz, z Besarabii, 464; 7) Emanuel Fleisch- 
mann, z Besarabii, 475; 8) Maciej Wiśniewski, 
% Dobromila, 100; 9) Ignacy Redlich, z Be- 
Barabii, 149; 410) Ignacy Redlich, z Besarabii, 
79; 21) Elijasz Weissberg, z Bukaczowiec, 
73; 42) Leib Bergmann, z Besarabii, 420; 
18) Chaim Hersch, z Besarabii, 150; 44) Moj 
fesz Brühl, z Żurawna, 83; 45) Nutha Schón- 
feld, z Podhorec, 179; 16) Wolf Huber, z Sa- 
dagóry, 112; 47) Wolf Huber, z Sadagóry, 159; 
Mojżesz Fichmann, z Basarabii, 261; 49) 
lnkas Last, z Wojniłowa, 432; 20) Berl Ger- 
achel, z Turad, 459; 21) Samuel Korbel, 
2 Sadagóry, 118; 22) Jórzy Mołdrzyk, z Be- 
arabii, 455; 23) Jórzy Mołdrzyk , z Besarabii, 
RU 24) Adolf Szydłowski, z Besarabii, 150; 
kąt: Mayer Hohn, z Sadagóry. 52; 26) Mayer 
Saio, z Sadagóry, 150; 27) Jakob Krzystofo- 


- 


cz, z Besarabii, 130; 28) Frańciszek Bu- 


czek, z Besarabii, 159; 29) Chaim Fichma nn, 
z Sadagóry, 134. — Małemi partyjami 423. — 
Ogółem 4295. 


Cena je- Z tych 
arp dnéj para 
Kupili: E pary 5 | ważyć 
R |jww.w.| 3 mogła 
= >| 
W 
zr. | kr. cetnar. 
| 
I 
Do Berna stado Nro. 4 97 295 m 3 | 814 
Po części sprzedano st. 
ro. ©. 
dtto. stado Nr.3. 
Niesprzedano st N.4. 
dtto, stado Nr. 5. 
Do Pragi stado Nr. 6. | 156 400] — 8 |10 1j2 
dtto. st. Nro. 7. | 167 365 | — 8 jio 
Po części małómi party- 
jami stado N. 8. 
dito. dtto. st. N. 9. 
Do Ołomuńca st. Nr. 10.| 74 234 5 7 
Niesprzedano st. N. 11. 
Do Berna stado Nr. 12.213 1j2| 310|/—]| 81)2 | 91/4 
— Hatszem st. Nro.13. [123 12| 332/30) 61j8 |10 
Niesprzedano st.Nr. 14. 
dtto, dito. st. N. 15. 
dtto, dtto. st. N. 16. 
dtto. duo. st. N. 17. 
Do Pragi stado Nr. 18. |145 347 |30 5 9 314 
dtto. stado Nr. 19. | 186 310| — ó 9 134 
Niesprzedano st. Nr. 20. 
Do kobe Nro.21.| 30 302]350| — 9 
N iesprzedano st. Nr.22. 
Do Wiédnia st. Nro. 43. | 153 360]|-| 8 |101j4 
Niesprzedane st.Nro. 24. 
Do Mirawy st. Nr. 25.| 50 260 | — a 8 
Do Pragi stado Nr, £6. | 144 325 | — 6 9 1/4 
dtto. st. Nro. 37. |184 1j4] 385|—] 63l% | 101jy 
dtto. “st. Nr. 28.| 149 340]—| 10 jio 


Niesprzedano sr. Nr. 29. 
Małemi partyjami . 


Na ten targ przypędzono 4295 wołów, a za- 
tém jeszcze więcćj niż w przeszłym tygodniu. 
Przed targiem z drogi nic tym razem nie roz- 
kupiono, a to z powodu, Że w poniedziałek i 
wtorek były święta żydowskie. Tylko handlarz 
szłąski Ant, Ripper poszedł wprost z Lipni- 
ka z 209 wołmi do Wiódnia. Jakość wo- 
łòw na naszym targu była najwięcéj średnia; 
z cenami trzymano się bardzo wysoko, gdyż 
handlujacy płacili nierozmyślnie wysokie ceny 
przy zakupnie w Sadagórze, i chcieliby jeszcze 
dobrze na tóm wyjść; dla tegoto targ szedł 
tym razem uporczywie , i mimo iż się do go- 
dziny 4tój po południu przeciągnał, nie wszy- 
stko zostało rozkupione. Ceny spadły wpra- 
wdzie nie wiele, ale za to musiano większy 
radasz ustąpić.  Najwięcćj wołów poszło do 
Czech, szczególnićj do Pragi. Dla Wićdnia zaś 
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mnićj tym razem kupowano, gdyż tamtejsi 

rzeźnicy zaopatrzyli się w weły na jarmarku 
` w Weitzen, w Węgrzech ; z resztą i cena ce- 
nara wołowiny spadła w Wiédniu aż na 382r. 
w. Ww., a tém samém kupcy wićdeńscy nie mo- 
gą się z praskiemi na naszym targu ubiegać. 

Na przyszły tydzień spodziewamy się znowu 
znacznćj liczby wołów. 


Z Wrocławia dnia 9 pażdziernika. (Zdanie 
sprawy z jarmarku jesiennego na wełnę.) Osta- 
tnie doniesienia z Anglii byty tylko dla cień- 
szych gatunków wełny pomyślniejsze; albowiem 
z Ameryki i z Chin obstalowano najwięcćj cien- 
kich sukien i wyrobów wełnianych. Co się zaś ty- 
czy wełny średnio-cienkićj, to Australija 
ciągle swą produkcyję powiększająca zaspoko- 
iła w znacznćj ilości potrzeby fabryk angiel- 
skich. Łatwo tedy było przewidzićć , że weł- 
na średnio-cienka polska i rośsyjska nie pójdzie 
tak łatwo w handel. Zaś o wełnę cienką tak 
szlązką jak i polska powszechrię się ubiegano, 
a dobrze poprawne gatunki utrzymały się pra- 
wie przy przeszłorocznych cenach, to jest 
szlązka od 65 do 72 tal., a polska od 56 do 
60 tal. pr. za cetnar. Nawet i nasi krajowi 
fabrykanci (których jednakże nie wiele na jar- 
marku mieliśmy) pytali się. najwięcćj o cien- 
ką wełnę, i taka tylko była. najwięcćj kupo- 
wana. Przeciwnie zaś wełna śrEdnio-cienka na 
cenę 45 do 46 talarów pr. za cetnar, była dość 
zaniedbana, i w tćj chwili znaczne jćj partyje 
spoczywają jeszcze na naszych - składach. Już 
to i święta żydowskie przyczyniły się poniekąd 
do słabszego pokupu; dla tego spodziówamy 
się jeszcze jakiegoś ruchu w piérwszych dniach 
przyszłego tygodnia, >" Siis 

Następujaca ilość była ma przedaź wysta- 
wiona : 

Wełny szlazkićj . . . . do 
» poznańskićj, z króle- 
stwa połskiego igali- 


7,000 cetnar- 


cyjskićój e se « „ + n 20,000  ,, 
ssi 4 TOSSYJSKIĆJ gp + 2. 2, 2 szc 000 a 
„ austryjachićj + « + + n 2,000 —,, 
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a wiec razem do. 33,000 eetnar. 
z tej ilości można przyjąć 
że sprzedano . . . . do 18,000 ž » 


A ORA 0-1 1 
Pozostaje tedy jeszcze na skła- 
GAR iwa "m Hoya do 15,000 cetnar. 


a w tćj liczbie jest do 2,000 
cetnarów wełny szlazkićj, 
Ceny były prawie następujace; 
za cetnar wełny ; talarów př 


"wcale cienkićj jednćj strzyży od 64 do 66 
a 4 a o E 
"2 pśrednio-cienkićj ,, "50 50 — 50 
Ejśrednićj .7. 0, 44 — 36 
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"= f średnićj w Dać Pzd WE a? a 
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„£ fórednićj .'. „| ZAL) 44 — 48 
© |cienkićj letniej . 79. atw 46— 4 
Mirai" OMYWE 727, 42 06 
cienkićj rossyjskićj jednćj strzyży „ 50 — R 
średn.-cienk. „ t  ,, a ED 4 
austryjackićj jednćj i dweojćj strzy- 

ży, jakoteż |glniey 0.2.71 ky 35 — 32 
bialéj cigara zwanćj . '. Bera 30 
białéĵj krajczanki A S E T 
czatnćj , ,, polabłe gonia grepen 
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Za wełnę cienka letvię, którćj ilość coro- 
cznie się zmniejsza płacono od 48:do 64 tal. 


pr. za cetnar. Cienka jagnięca wełna utrzy” 
mała się przy cenie wioscennćj, zaś średnia ł 
pośledpiejsza nie bardzo były poszukiwane- 
Prawdziwie cienkićj i dobrćj wełny z owiec o7 
deszłych mało przywieziono; miała ona pokup 
dobry. w cenie od 55 do 65 tal. pr. za cetnar- 

Na teraźniejszy jarmark lipski przywie- 
ziono nadzwyczaj wiele sukna, najwięcćj ordy- 
naryjaego. Z początku pokup był źwawy, or" 
dynaryjne sukna otrzymały ceny poprzedzają” 
cego jarmarku, a średnio-cienkie i cienkie po 
szły nieco w górę. Gdy jednak dowozy mno- 
Żyły się z kazdym dniem, cena ordynaryjne89 
sukna spadła o 2 tal. pr. na postawie, i 2% 
pewne nie wszystkie znajdzie kupca; zaś cien” 


kie sulino zupełnie rozkupiono. 


(Preuss. Handl, Zeit.) 
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TEATER POLSKI. 
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Jutro: Gwiazdon, król Zatrów i odludek; romat- 
tyczno-komiczna, czarodziejska krotochw, 
w dwóch aktach. 
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Redaktor J. Ne Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera, 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


